Scenariusz przedstawienia poetyckiego pt. „Pieśni” Jana Kochanowskiego

„Nikomu, albo raczej wszystkim , 

swoje księgi daję’’

Uczniowie  w  ciągu  całego przedstawienia  znajdują się na  scenie. Kilku  z nich stoi, kilku  siedzi przy  stole , na  którym znajdują  się  następujące  rekwizyty : świecznik i palące  się  świece, utwory  J. Kochanowskiego , kałamarz  a  w nim  gęsie  pióro.  

Narrator:

Pisane przez całe twórcze życie ‘’Pieśni’ ’wielkiego poety renesansowego, dramaturga i myśliciela Jana Kochanowskiego były, w odróżnieniu od ;;Fraszek;; cząstką twórczości poważnej. Spotkały się w nich harmonijne wielkie tradycje łacińskich  pieśni - carmen, zwłaszcza Horacego, włoskie renesansowe strofy, zwłaszcza miłosne Petrarki ,genialny dorobek przekładowy Psałterza Dawidowego oraz nasze rodzime bogactwo pieśni śpiewanych .Powstał w ten sposób nieśmiertelny przez wieki wzór pewnego typu wiersza- do mówienia, czytania i śpiewania.

Osoba 1     Pieśń X

Kto mi dał skrzydła, kto mię odział w  pióry

I tak wysoko postawił ,że z góry

Cały świat widzę, a sam, jako trzeba,

Tykam się nieba?

Narrator: Znawca renesansu J .Ziomek następująco określa wyjątkowy charakter „Pieśni”:

„Pieśni posługują się zarówno uroczystym  jak i potocznym stylem, biorą za temat zarówno piękno dzieła  Stwórcy, uczucia patriotyczne, refleksje  moralne, jak przeżycia miłosne, pogodne westchnienia i radosną pochwałę niebogatego bytowania w wiejskim ustroniu”

Osoba 2     Pieśń  VII

Trudna rada w tej mierze : przyjdzie się rozjechać,

A przez ten czas wesela i lutnie zaniechać.

Wszystka moja dobra myśl z tobą precz odchodzi,

A z tego mię więzienia nikt nie wyswobodzi,

Dokąd  cię zaś nie ujrzę, pani wszech piękniejsza,

Co ich   kolwiek  przyniosła chwila teraźniejsza.

.

Już mi z myśli wypadły te obecne twarzy, 

Twoje nadobne lice jest podobne zarzy,

Która nad wielkim morzem rano się czerwieni,

A z nienagła noce w światłość mieni:

Przed nią gwiazdy drobniejsze po jednej znikają

I tak już przyszłej nocy nieznacznie czekają.

Takaś ty w oczu moich. Szczęśliwa to droga ,

Po której chodzić będzie tak udatna noga;

Zajźrzę wam, gęste lasy i wysokie skały,

Że przede mną będziecie taką rozkosz miały:

Usłyszycie wdzięczny głos i przyjemne słowa,

Po których sobie teskni biedna moja głowa.

Narrator :Był to twórca pełen mądrości , umiaru, hołdujący niezależności, tu w zaciszu domowym.

Osoba 3     Pieśń  XX

Miło szaleć kiedy czas po temu,

A tak bracia,  przypnij każdy swemu,

Bo o głodzie nie chce się tańcować,

A podpiwszy , łacniej już błaznować.

Niech się tu nikt z państwem nie  ozywa

Ani z nami powagi używa;

Przywileje powieśmy na kołku,

A ty  wedla  pana siądź pachołku!

Narrator:  J .Kochanowski odwoływał się równocześnie do tradycji Orfeusza i związanej z nią dumy natchnionego twórcy, jego wyobraźni, daru pośredniczenia pomiędzy niebem i ziemią.

Szczególnie piękne i  natchnione słowa znajduje poeta dla wyrażenia miłości. Humanizm  tych utworów odwołuje się do harmonijnej współzależności  duszy i ciała. Chwalą one przystojną zabawę.

Osoba 4     Pieśń  XXI

Ty spisz a ja sam na dworze

Jeszcze od wieczornej zorze

Cierpię nocne niepogody:

Użałuj się mojej szkody!

Słuchaj, jako bije w ściany

Z gwałtownym dżdżem grad zmieszany;

Ockni  się, a przemów słowo,

Nieużyta białogłowo !

Nie na żadną kradzież godzę,

Chocia  tak po nocy chodzę;

Wziąłbych przedsię , by co dano;

Łupiestwo czartu porwano.

Nigdziej  miejsca mniej hardości

Nie najdziesz jako w miłości;

Gładkość  wprawdzie sługi daje,

Ale dzierżą  obyczaje.

Narrator: Genialna pieśń   „Czego chcesz od nas, Panie ...”  tworzy wrażenie , jakby cała Ziemia była świątynią  Najwyższego,  a nieboskłon nieogarnioną kopułą. Przybliża Stwórcę dzięki  sugestii, że odbija się on we wszystkim, co istnieje i w  ciągłych przemianach czasu.

Osoba 5    Pieśń XXV

Czego chcesz od nas , Panie, za Twe  hojne dary ?

Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary ?

Kościół Cię nie ogarnie , wszędy pełno Ciebie,

I w otchłaniach, i w morzu , na ziemi, na niebie.

Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to wszystko Twoje,

Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoje.

Wdzięcznym Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy,

Bo nad to przystojniejszej ofiary nie mamy.

Tyś Pan  wszytkiego  świata, Tyś niebo zbudował

I złotymi gwiazdami ślicznieś  uhaftował;

Tyś fundament założył nieobeszłej ziemi

I przykryłeś jej nagość zioły  rozlicznemi.

Narrator: Wieloczęściowa  „Pieśń świętojańska o Sobótce” mówi o tradycyjnych  uroczystościach ludowych, obchodzonych w okresie wiosennego  zrównania się dnia z nocą, kiedy to przy ogniskach palono zioła i śpiewano pieśni. Tu Kochanowski zaproponował rodzaj sielanki , która potem bujnie się rozwinęła. Chwali w niej beztroską biesiadę , śpiewanie pieśni, szczery wyraz uczuć miłosnych poszczególnych  Panien .Przy okazji wyraża zachwyt dla spokoju wiejskiego żywota, piękna wszystkich pór roku, dla dobroci , pracowitości, dla ukochanej żony Doroty. Jak echo brzmi pieśń ostatnia: „Wsi spokojna, wsi wesoła”.

Osoba 1,2 i 3 [razem]

Gdy słońce Raka zagrzewa,

A słowik więcej nie śpiewa,

Sobótkę, jako czas niesie,

Zapalono w Czarnym Lesie.

Tam goście, tam i domowi

Sypali się ku ogniowi;

Bąki za raz troje grały

A sady się sprzeciwiały.

Siedli wszyscy na murawie;

Potym wstało sześć par prawie

Dziewek jednako ubranych

I  bielicą  przepasanych.

Wszytki   śpiewać nauczone,

W tańcu  także  niezganione;

Więc koleją zaczynały,

A pierwszej tak począć dały.

Osoba 6    

Wsi spokojna, wsi wesoła,

Który głos twej chwale zdoła ?

Kto twe wczasy , kto pożytki

Może wspomnieć za raz  wszytki ?

Człowiek w twej pieczy uczciwie 

Bez wszelakiej lichwy  żywie;

Pobożne jego staranie 

I bezpieczne nabywanie.

Inszy  się ciągną przy dworze

Albo żeglują przez morze,

Gdzie człowieka wicher pędzi,

A śmierć bliżej niż na piędzi.

Narrator: Znawcy twierdzą, że język „Pieśni” J. Kochanowskiego prześcignął polszczyznę mówioną i pisaną  przynajmniej o stulecie .Ale i tak jest to język staropolski i żeby go zrozumieć trzeba poznać stare słowa ich sens i znaczenie. Bardzo pomocne jest w tym głębsze wczucie się w nastrój i inspirację tej poezji.

W czasie przedstawienia uczniowie występowali w strojach  nawiązujących do epoki renesansu,  natomiast podczas recytacji  towarzyszyła im  muzyka renesansowa

                                         Opracowała : Joanna Ciekalska                                                                                                                                                          

